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Lecznica chorób zębów 
i iamy ustnej 


. De ANTONIEGO HILLERA 


pod zarządem Dentysty-Mid. 
wykonywa plomby porcelanowe, zlote, pla- 
tynowe, srebrne i cementowe. 
Zęby sztuczne z podniebieniem i bez pod- 
niebienia; korony złote i zęby-sztyftowe. 
Usuwanie zębów bez bólu, 
Wszelkie techniczne roboty wykonywa się 
na miejscu. Ceny przystępne, dla nieza- 
możnych ustępstwo. 
Godziny przyjęć od 9 do 1 zrana i od 5 
do 6% po południu. 
W niedziele i święta gabinet dentystyczny 
czynny do 1 po południu. 1—1 


KALENDARZ. 


+ Piątek Eligiusza*) B. W., Natalji M.; 
Sobota Bibjanny P. M.; Niedziela Fran- 
ciszka Ksawerego W.; Poniedziałek Bar- 
bary P.M., Wtorek Sabby Op., Niceta B.; 
7 Sroda Mikołaja B. W., Leoncji M.; 
7 Czwartek Wigilja. Ambrożego B. W, D.K, 


*) S, Eligijusz, Biskup, urodził się w Chate- 
nai we Francji w roku 588. Uczył się za młodu 
złotnictwa i stał się mistrzem w tym kunszcie. 
Klotarjusz Il król Franków, kazał mu zrobić wspa- 
niały tron, ozdobiony złotem i drogimi kamienia- 
mi. Z danych materjałów, Eligijusz zamiast jed- 
nego, zrobił dwa trony, Król zadowolony wiel- 


bez przesyłki. 
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Reklamy po tekście 
| Ogłoszenia zwyczajne 


w Kutnie księgarnia W-go Porowskiego, 


Wszystko co od króla otrzymywał, rozdawał 
na jałmużny. Cudzoziemcowi pytającemu, 
gdzie mieszka Eligijusz, odpowiadano mu, 
że na tej ulicy, gdzie ujrzy tłumy żebraków. 
Następca Klotarjusza, Dagobert, miał także 
wysoki szacunek i zaufanie dla Eligijusza, 
Swięty ten mąż na synodzie w r. 630 obra- 
nym został biskupem dyecezji Noyen, lubo 
pae nie miał święceń kapłańskich. Z wiel- 
ą niechęcią przyjął ofiarowane dostojeń- 
stwo; przyjąwszy święcenia, oparł się jednak 
prośbom i naleganiom króla, który pragnął 
go zatrzymać na swym dworze. Pośpieszył 
do swych owieczek, aby mieć na oku ich 
dobro duchowne, Wysoka godność biskupia 
w niczym nie zmieniła dawnego sposobu ży- 
cia, owszem przysporzył sobie ostrości i czu- 
wań, okazywał tę samą pokorę, zamiłowanie 
modlitwy, miłość ku ubogim i chorym, których opa- 
trywał własnymi rękami. Zajmował stę moralnym 
polepszeniem duchwieństwa, zaprowadzeniu naj- 
ściślejszej karności i ożywieniem wiary w tych, 
którzy świeżo ochrzczeni zostali. Największa cześć 
Flandrji i Brabancji sięgająca do morza Północnego 
jemu głównie jest winna oświecenie wiarą. Umarł 
dnia 1 Grudnia 679 roku, przeżywszy lat /0, Kró- 
lowa Batylda wystawiła nad jego mogiłą piękny 
grobowiec w Noyen, gdzie po dziś dzień przecho- 
wują jego relikwie. ATER 


Wiadomości kościelne. 


Od niedzieli rozpoczyna się Adwent, 
który trwa przez cztery niedziele. W tym 
czasie codziennie odprawiają się po koś- 
ciołach ,„Róraty,* które wzięły początek 
od Mszy św. „Rorate caeli desuper“... od- 
prawianej na cześć Najświętszej Marji pan- 
ny, przed brzaskiem dnia, 

W poniedzałek t. j. d. 4 b. m. przypada 
uroczystość św. Barbary P. i M. patronki 
szczęśliwej śmierci, którą sobię za taką obra- 
li Górnicy i Rzeźnicy i ten dzień uroczy- 
ście święcą obchodząc odpustem. 

Taki właśnie odpust przypada w para- 
fji św. Ducha. „Roraty” odprawiają się w 
tym dniu i w tym kościele o god, 7 rano, 
suma o god. 11 rano, którą celebrować bę- 
dzie Ks. Lud. Chyłkowski, proboszcz z Chru- 
ślina, a kazanie wypowie Ks. Henryk Gra- 
dowski, proboszcz z Soboty. Nieszpory 
o god. 5-ej, poczein processja, po. skoñ- 
czeniu której przed ołtarzem Tej Świętej, 
odśpiewaną zostanie litanja do św. Barba- 
ry i ucałowanie relikwii. Taki sam odpust 
przypada i w Kompinie. Sumę celebro- 


| Cena ogloszeń za wiersz garmontowy lub jego 


2.00 | Przed tekstem na 1 stronie kop. 
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„ 30 | Ogłoszenia o lokalach i p 
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na Nowym Rynku Zakład felczerski W-go J. Komara, w Głownie W-ny Kozłowski kasjer 
w Skierniewicach księgarnia W-go Zielińskiego, 


w Żychlinie skład 
w Pniewie W-ny Z. Flaczyński. 


wać będzie Ks, Brauliński, proboszcz z Nie- 
borowa, podczas której słowo Boże wypo- 
wie Ks. Prałat M. Karpiński, proboszcz Ko- 
llegjaty. 

W środę t.j. d. m. przypada odpust św. 
Mikolaja B. i W. patrona Rolników-Gospo- 
darzy, który obchodzony będzie również 
w kościele św. Ducha z wystawieniem Naj- 
świętszego Sakramentu, processją i kaza- 
niem na Roratach o god. 7 rano. Roraty 
odprawi JKs. J. Kościelecki, wikarjusz miej- 
scowy, a słowo Boże wypowie Js. prałat 
T. Czachowski, proboszcz ze Zlakowa. Od- 
pust ten przypada jeszcze i w Kollegjacie 
miejscowej, w Bąkowie, w Sochaczewie 
i w Kozłowie Szlacheckim, pod Łowiczem. 


hu pamięci. 


Lecz narodu duch zatruty 
To dopiero bólów ból?” 
Kiedy czytamy codziennie o tylu i tak 


wyrafinowanych zbrodniach, o tych upad- 
kach współbraci naszych, aż na samo dno 
otchłani, po nad którą widnieje bratnią 
krwią ociekający napis: „Upodlenie i ohy- 
da,” kiedy spoglądamy nie na zapasach 
rycerskich, szlachetnych opartą, lecz na 
bandyckiej, skrytobójczej taktyce rozwija- 
jącą się walkę o byt, to mimowoli z piersi 
wyrywa się bolesny krzyk, jęk, czy pełne 
rozpaczy pytanie, skąd tylu Kainów wzroslo 
wśród nas, skąd biorą się te mroki, te no- 
ce, te okropne czarne noce, coraz sze- 
rzej zataczające swe złowieszcze kręgi 
wokół nieszczęsnego naszego narodu. 

Po dziewietnastu wiekach chrześcjań- 
skiej cywilizacji, której gienjusz ludzki 
zawdzięcza górny swój lot, —kiedy świet- 
lana postać Chrystusa błogdosławiącą swą 
dłonią „urbi et orbi,” zda się zgarnęła ca- 
łe mrowie ludzkie w jedną wielką rodzinę 
„człowieczą,” ślącą swe gorące prośby do 
wspólnego Ojca w niebiesiech w tych 
rzewnych, jak spojrzenie, a prostych, jak 
serce dziecięcia, i pelnych boskiej powa- 
gi i mądrości wyrazach: „Ojcze nasz,” — 
dziś stajemy w obliczu przesmutnych, prze- 
okropnych krwawych faktów, stwierdzają- 
cych nasze zapoznanie szczytnej- nauki 
o jedności i braterstwie, wypływającej 
z Modlitwy Pańskiej. 

W stosunkach społecznych stajemy się 
dla siebie nie braćmi, lecz wilkami. 


„O enłsecz nas, lub podnieś! wołamy do 
Ojcze nasz, któryś jest w Niebie? [Ciebie, 
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Bogobojna, szlachetna Polska, której 
nasi gienjusze narodowi przepowiadali, że 
mimo cierniowej korony na swych dostoj- 
nych skroniach, ma wśród innych narodów 
stać się apostolką przenajcudniejszej, prze- 
najszczytniejszej idei Chrystusowej, apo- 
stolką wszelkiego istotnego dobra, prawdy 
i piękna, —ta oto po trzykroć nieszczęsna 
Mątka nasza, musi dziś stawać pod pręgie- 
rzem opinji całego świata, na pośmiewisko 
i wzgardę innych narodów, za winy Wy- 
rodnych swych synów, tak niegodnie szar- 
piących jej cześć nieskalaną. 

Więc wzruszeni do glębi widokiem tych 
codziennych przestępstw i zbrodni, woła- 
my; oświaty, oświaty, jaknajwięcej oświaty, 
a niezawodnie i wkrótce pierzchną wszyst- 
kie owe tak bardzo przerażające nas cie- 
nie nocne. 

Szkoly, szkoły zakładać! Więc sypie 
się złoto, jak z rogu obfitości, i... powstają 
szkoly. Zapal kroplistym potem zrosil 
czoła licznych wodzirejów. 

„My pokażemy światu, co znaczy pol- 
ska szkoła i polska nauka!” — W tym 
miejscu kurtyna zapadła, albowiem pierw- 
szy akt komedji pod tytulem: „Słomiany 
zapał” był już skończony. 

Wczesnym rankiem złociste promię- 
nie życiodajnego slońca rozproszyły reszt- 
ki nocnych cieni i mroków.  Zajaśniał 
dzień, cudny boży dzień. Stała się świat- 
łość: otwarto szkolę! 

Liczne gromadki dzieci z zaróżowio- 
nemi twarzyczkami, z niezrównanym uśmie- 
chem na koralowych usteczkach, z radoś- 
cią w ślicznych młodzieńczym życiem 
promieniejących oczach, śpieszą do szko- 
ły, aby z przyjaznej, serdecznej dloni 
swych profesorów otrzymać zdrowe ziar- 
no nauki. 

Niejeden idzie w podartych butach, 
w wytartej czapczynie, ale idzie z miną 
buńczuczną, bo już rozumie, że ubóstwa 
człowiek wstydzić się nie ma potrzeby, 
bo już wie, że nikt nie będzie go pytał 
o to, co ma na glowie, lecz o to, co ina 


NAPOLEON GELICZ. 
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PUŁAPKA 


Opowiadanie Dotektywa, 


Trzy lata minęło wlaśnie od czasu gdym 
przeszedł w stan spoczynku. Życie pły- 
nęło mi nad wyraz spokojnie, do czego 
przyczyniała się nader szczęśliwa okolicz- 
ność, iż nieprzeniewierzylem się celibato- 
wi. Ja i mój wierny towarzysz minionych 
dni ciężkiej pracy, Sylwester Dziuba, sta- 
nowiliśmy niczym niezakłóconą spójnię 
staro-kawalerskiego życia. Latem, a głów- 
nie na wiosnę, zajmowaliśmy się uprawą 
ziemi w naszym obszernym ogrodzie; sa- 
dziliśmy drzewka, urządzali kwietniki, a 
szczególniej pracowaliśmy z zamiłowaniem 
nad uprawą różnych odmian tulipanów 
wczesnych i późniejszych, a głównie ol- 
brzymich perroketów. j 

Jakkolwiek mieszkałem we wlasnym 
dworku, wygodnym, na przedmieściu Lwo- 
wa położonym, nader rzadko bywałem w 
mieście, odwiedzin nie odbierałem prawie 
żadnych i ludzie zwolna zapominali o mnie, 
gdyż nie bylem im już potrzebny, a usług 
mych wieloletnich nie brali najwidoczniej 
w rachubę. Rzecz to jednak zbyt powszed- 


ŁOWICZANIN. 


w głowie, a spostrzegł, że z każdym dniem 
sporo napływa do niej wiadomości. 1 ta- 
kiej zastępy cale śpieszą do szkoły! 

Ach, bo znikł cień nocy, rozproszyły 
się mroki, a na ich miejsce zajaśniał dzień, 
cudny boży dzień! Stała się światłość! 
Widok czarujący Na nim kończy się 
akt drugi. 

Lecz... na tym świecie robak się lęgnie 
i w bujnym kwiecie! Ulągł się i w znanym 
powszechnie słomianym zapale -naszego 
społeczeństwa, które jest autorem gienjal- 
nym, bo z komedji potrafi stworzyć na- 
wet... operetkę. Tak jest, — ożeretkę! 

— Coś wtej szkole zaczyna się psuć— 
mówi poważnie pan Paweł. 

— Istotnie — nie wiedząc, o czym mo- 
wa, dorzuca pan Gaweł. 

— Cóż to mi za szkoła, — ciągnie da- 
lej pan Pawel, — w której profesorowie 
wchodzą do klasy w zwyklych codzien- 
nych marynarkach, a częstokroć z wytar- 
temi rękawami. 

— Ależ naturalnie, to nie higjenicznie! 
Powinni nosić białe fartuchy, jak to już 
jest wszędzie za granicą, — wyrzekł z ca- 
lą powagą p. Gaweł w przekonaniu, że 
mowa o zakładach fryzjerskich. 

— Niech pani sobie wyobrazi, co za 
czarna niewdzięczność zę strony tych icz- 
niów. Bywam na wszystkich zabaw ich, 
urządzanych na dobro szkoly, a jedaak 
żaden z tych smyków nawet się czlowiuko- 
wi nie ukloni. 

— Gdzie respekt dla plci pięknej? — 
dorzuca, nie mająca nigdy nic wspólnego 
z pięknością, czterdziestoletnia bezzębna 
panienka. 

— Nic dziwnego, moja pani, boć przy- 
kład idzie z góry. Ja rokrocznie wnoszę 
na rzecz szkoły trzy ruble składki. Inte- 
resując się szkolą. bardzo żywo, niemal 
codziennie wychodzę na spacer na Pod- 
rzeczną, aby bodaj spojrzeć na te mury, 
gdzie profesorowie za moje pieniądze znaj- 
dują przytulek, a jednak nie mialam tego 
szczęścia, aby choć dyrektor w imieniu 


Ne 27. 
innych profesorów ukłonił mi się. Ale 
pomijam względy osobiste. Dla dobra 


społecznego kwituję z wdzięczności pro- 
fesorów, lecz niech mi pani powie, czego 
oni tam uczą? Kiedy jeszcze chodziłam 
do gimnazjum, od rana do nocy nie roz- 
stawałam się z książką, mimo to, iż ko- 
repetytorka ślęczała nademną codziennie 
po dwie godziny, choć byłam dosyć zdol- 
na. A dziśp Mój Stasio ledwie przyjdzie 
ze szkoły, zje obiad i zaraz wymyka się 
na spacer, bo mu tak polecił profesor hi- 
gjeny. Powróciwszy z przechadzki, zabie- 
ra się do książek wprawdzie dosyć ocho- 
czo, ale najdalej po dwu godzinach wkła- 
da je do teczki i łap za... Mickiewicza, 
lub Słowackiego, lub Pola, z którym, się 
nie rozstaje do późna w nocy. 

— Ładną „mi przyniesiesz cenzurę! — 
wolam zrozpaczona. 

— Ależ, mamo! — my się uczymy 
lekcji — na lekcji. W domu wystarcza 
mi tylko, aby rzucić okiem do książki 
i przypomnieć sobie wykład profesora. 

— Oto ma pani dowód, jaxie w tej 
szkole panują porządki! Od nowego ro- 
ku szkolnego stanowczo chłopca odbieram. 

W ten oto mniej więcej operetkowy 
sposób urabiano opinję szkole ojczystej. 

Pójdźmy dalej, a zejdziemy nawet 
z operetki do... kinematogralu, t. j. insty- 
tncji, jak u nas, bardzo poważnej i przez 
ogól owacyjnie popieranej. Tam zoba- 
czymy, jak się ludzie bawią, jakie wypra- 
wiają wesele na pogrzebie wlasnego swe- 
go zapału i dawnych wysiłków. 

Będzie to już akt ostatni. 

Z dnia jedenastego na dwunasty listo- 
pada pogasły na niebie wszystkie gwiazdy. 
Czarna noc rozpostarla swe tajemnicze, 
zlowieszcze mroki. Wicher wył przerążli- 
wie. Na wieżach świątyń, zegary żałos- 
nym jękiem wydzwoniły godzinę dwunastą. 
Nad miastem przelecial anioł śmierci. 
Ludziskom jakoś źle się spalo tej nocy. 
Ten i ów, zbudziwszy się wczesnym ran- 
kiem, mruczal, że go jakowaś dusiła zmo- 


nia, iż koń roboczy dopóty coś wart, do- 
póki pracować może. Szczęściem, iż po- 
siadam na tyle rozumu filozoficznego, by 
nie czekać zupełnego upadku sil, jak to 
uczynili inni mniej ostrożni. 


Towarzysz mej doli sierocej, Sylwester 
Dziuba, byl typowym wiarusem, którego 
kochałem całą braterską życzliwością, mi- 
mo, iż miał swoje wcale nieszkodliwe sla- 
bostki, i pozował na satrapę.  Zrzędził 
czasem, lub wojował, zbyt może głośno, 
z opiekunką naszych żołądków, starą przy- 
wiązaną do mnie Grzemosią, która przez 
lat dwadzieścia przyrządzała nam ulubio- 
ne potrawy. Wielki nieprzyjaciel kobiet, 
często bez powodu mruczał sobie pod no- 
sem: „strzeż się kobiety,“ Jaki był rze- 
czywisty powód tej niechęci pana Sylwe- 
stra do pięknej połowy rodu ludzkiego, ni- 
gdy dowiedzieć się nie mogłem, mimo ty- 
loletniej zażyłości naszej. 

Życie nasze tak pięknie uregulowane 
jak najsubtelniejszy chronometr, zakłócil 
drobny wypadek, a mianowicie, zjawienie. 
się niespodziewanego gościa. 

Bylo to w poniedziałek ostatnich dni 
zapust. Pamiętam wybornie zimę tego ro- 
ku, która była wyjątkowo lagodną, mrozów 
prawie żadnych, śniegu jak na lekarstwo; 
ziemia nie przemarzała i uprawą roli jak 
na wiosnę zajmowali się rolnicy. Właśnie 


rozmawialiśmy z Sylwestrem o naszych tuli- 
panach, gdy patrząc oknem na drogę wi- 
jącą się ku miastu, spostrzeglem miejską 
dorożkę zbliżającą się ku naszemu dwor- 
kowi. 

— Będziemy mieli gości, patrz stary! 
ktoś wali do nas z miasta... 

— Masz djable kaftan!.. od samego ra- 
na i do tego w dzień feralny. 

— Biegnij oto zobaczyć kogo mamy 
powitać. 

Sylwester mamrocząc, wyszedł zwolna 
z pokoju. 

Za chwilę, otworzyły się drzwi prze- 
puszczając przybyłego gościa. 

Był to mężczyzna dobrze już podżyły, 
ubrany starannie, którego oblicze nie było 
imi obce, choć na razie nie mogłem sobie 
przypomnieć, gdzie i kiedy widzialem je 
przed laty. 

Wskazalem przybylemu fotel, sam za- 
jąłem drugi i zwróciłem się doń z zapyta- 
niem: 

— Kogo mam zaszczyt witać w moim 
skromnym domku? 

— Pan szef mnie nie poznaje? 

— Dalibóg, że nie. Wprawdzie pań- 
skie oblicze nie jest mi zupelnie obce, ale... 


(c. d. n.) 
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ra. Wielu jednak miało sen złoty, sen 
rozkoszny... Gdzieś nad rzeką, nad ro- 
dzimą, widzieli kryształowy pałac, pełen 
arcydzieł sztuki i wiedzy, W pewnym 
momencie pałac ów rozpłynąl się wśród 
porannych mgieł. Wprawdzie pałac ten 
bardzo im się podobal, że jednak od cza- 
su do czasu i swoją cegielkę czuli się 
w obowiązku tam wmurować, przeto radzi 
byli, że go djabli wzięli. Ci zbudzili się 
z obliczem nad wyraz szczęśliwym. A gdy 
wyszli na ulice miasta, spostrzegli, że na 
miejscu owego śnionego pałacu, stoi po 
dawnemu czerwony gmach szkolny. U je- 
go wejścia widniała plakata. Dało się sly- 
szeć ciężkie westchnienie: Pewnie nowa 
zabawa na rzecz szkoły! 

Niestety, było to zawiadomienie o po- 
grzebie polskiej uczelni! 

Widziałem łkające matki i lzy w oczach 
ojców, wyczuwałem ból w sercach dzie- 
cięcych, ból, którego opisać nieudolna ma 
ręka nie byłaby w możności. 


Tym strasznym bólem pokurczone wargi 
` Nie miały skargi, 
Więc w jęku i łzach zaniesli wołanie 
Do Ciebie Panie! 


Kilku obcych, ludzi inteligientnych 
i światłych, spotkawszy mnie, wyrazilo mi 
swoje ubolewanie z powodu tak bolesne- 
go dla naszego społeczeństwa faktu. 

Sądziłem, że choć w tym dniu prze- 
smutnego „„zwiastowania* nie ujrzę uślnie- 
chu na ludzkich twarzach. Niestety za- 
pomnialem narazie, że wczorajszego dnia 
ludziska obchodzili z wielką pompą i zwy- 
klą powagą.. uroczystość Św. Marcina 
z tradycyjną, dobrze utuczoną gęsią, a dziś 
przyjechała gwiazda europejska, pani Sien- 
nicka, która blaskiem swej sławy otarła 
lzy, ukoiła stroskane serca Łowiczan. 
Więc czym- się smucić? Ot, lepiej na po- 
grzebie wyprawić wesele! A że tak cu: 
downie się składa, iż obok szkoly, ba, pod 
jednym nawet dachem, znajduje się—teatr, 
więc?.. na pocieszenie do teatru! Tak, 
do teatru, — bawić się i śmiać!. Niech 
płaczą ci tylko, których srogi los bezpo- 
średnio dotknął swą rózgą, a my... do te- 
atru, bo tym właśnie bohaterskim czynem 
pokażemy, że jeszcze żyjemy. 


I pokazali., że w swoim żywocie 
Już zapomnieli o sercu i cnocie! 


l... poszli się bawić, i poszli się śmiać 
i w dlonie klaskać, gdy innym lzy w oczach 
blyszczały, a dusze, a serca rwal ból! 
Więc na pogrzebie Matki jedne dzieci 
w rozpaczy rwać sobie włosy z głowy bę- 
dą i czarnym okryją się kirem, a inne 
w szatach weselnych parskać będą ze 
śmiechu?l.. Coś podobnego widziałem 
jedynie na obrazie Styki: „„Dwa światy.” 

O gorzka ironjo! 


„Pod ziemię! pod ziemię! daleko od ludzi, 
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Po jakimś czasie znów usłyszymy wo- 
łania: Szkół, szkół więcej nam dajcie! 

I wyruszą pielgrzymki do stolicy, 
aby wyjednać nowe pozwolenie na otwar- 
cie szkoly. Lecz obawiać się należy, aby 
tam, wiedząc o naszym traktowaniu włas- 
nych szkół, nie odpowiedziano: „Panowie! 
Ależ cóż wam po szkołach, gdy ich utrzy- 
mać nie możecie, nie umiecie, czy też — 
nie chcecie?! Damy wam pozwolenie na 
coś weselszego: oto możecie otworzyć 
sobie na każdej ulicy po kilka... kinema- 
togratów i... śmiać się, i bawić i w dłonie 
klaskać od rana do nocy,“ 

Mtot. 


"me 
NOC. 


Ciemno przedemną... i za mną ciemno. 


Baśnie i czary wieszczą swą moc. 
Rój gwiazd srebrzystych świeci nademną: 
To noc... 


Aniak spokoju w przestworzach drzemie, 
Rozpuszcza włosy miękkie, jak len, 
I swiewną szatą otula ziemię; 
To Sen... 

I jakaś posłać w bezbrześnej męce 
Sunie, jak widmo, ż lasów i pół 
I ciężko wzdycha i łamie ręce: 

l To böl., 


A w gęstwiach kwietnych słychać pieśń drżą- 


sarem melodji płynie przez bzy, [c@n 
I pada w serce rosą kojącą: 
To łzy... 
Ks. M. C 


Narodziny idei współdzielczej, 


Dzielny naród Brytanji, w naturze swej 
posiadający tak silny pierwiastek indywidu- 
alizmu, bezsprzecznie szczycić się tym mo- 
że, że nietylko na polu doskonalenia te- 
chniki i nauk przoduje innym, lecz rów- 
nież wyprzedził inne narody w poszukiwa- 
niu sposobów poprawy spółczesnego ustroju 
kapitalistycznego, opartego na wyzysku 
i krzywdzie. 

Tam, gdzie kapitalizm wzmógł'się naj- 
potężniej, przygniatając ogromem swoim 
wszystko i wszystkich, z jednych czyniąc 
„businessmanów,* goniących wyłącznie 
pieniądz, — innych zaś wtrącając w nędzę 
bez wyjścia, tam najpierw zbudziła się rē- 
akcja przeciw strasznemu molochowi. 

Jednak zdrowy instynkt anglosaskiej 


„|rasy nie dał się wykoleić robotnikowi na 


Ich śmiech mię tak razi, ich głos mnie tak 
(trudzi! 


Ach bylbym szczęśliwy daleki od wrzasków 
Od śmiechów cynicznych motłochu, 
Daleki od podłych zatwiści niesnasków, 
Kto głębiej zanurzyć skroń w prochu. 
I byłbym szczęśliwy, lecz niech was nie widzę, 
Odgrodźmy się morzem dalekim — 


Gdy wglądnę w pierś waszą, gniewam się 
[i wstydzę, 


Że byłem zrodzony człowiekiem! 


manowce. Po Piet próbach „stri- 
keów* rychło dostrzegli 

scy slabe strony i obosieczność podobnych 
sposobów walki o byt. 

Nie mógł też do nich wyraźnie prze- 
mówić programowy socjalizm Marxa i En- 
gelsa; zbyt przeladowane djalektyką i filo- 
zofowaniem teorje prawowiernych socjali- 
stów nie mogły ich przekonać o fatalnej 
centralizacji kapitału i potrzebie odrzuca- 
nia częściowych ulepszeń. Zasada „im 
gorzej, tym lepiej'—wcale nie przypadała 
do gustu brytańskiego proletarjatu. 

Szukali więc rozumniejszych i prost- 
szych sposobów wyjścia. Zanim jeszcze 


robotnicy angiel-' 


=- 
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na kontynencie rozbrzmiewać poczęły ha- 
sła teoretyków socjalistycznych, wyspiarze 
już wyczuli i weszli na właściwą drogę, 
która wiodła proletarjat do lepszej przy- 
szłości, i to nie wątpliwej lepszej doli i nie 
o setki lat odleglej, lecz odrazu, od dziś 
dawala możność poprawy warunków bytu. 

Drogą tą była idea spółdzielcza. Nie 
w gabinecie uczonego ekonomisty zrodzi- 
ła się ta idea, lecz wpośród garstki bied- 
nych, wynędzniałych z braku chleba i pra- 
cy robotników. 

Gdy rodzi się cośkolwiek, co posiada 
istotną wartość, w bólu się rodzi—tak też 
zrodziła się w bólu idea spółdzielcza w an- 
gielskim miasteczku Rochdale (Roczdal). 
Matką jej była nędza rzeszy roboczej. 

Tkacze tego miasteczka po bezowoc- 


nej walce z fabrykantami o podwyższenie 


placy, przy braku pracy, a wzroście liczby 
rodzin robotniczych, zmuszeni byli sami 
sobie radzić i nie liczyć już na ludzkość 
kapitalistów, ani na skuteczność strejkowej 
walki z ich potęgą. 

Zgromadzano się więc często i radzo- 
no, co robić. Jedni radzili, by rozwinąć 
należycie agitację polityczną w celu uświa- 
domienia całego ludu o potrzebie jedno- 
myślnego glosowania w wyborach, do par- 
lamentu, aby tym sposobem wywalczyć na- 
leżne im prawa. Radzili inni, aby szerzyć 
wstrzemięźliwość od alkoholu, ponieważ 
wódka jest jedną z przyczyn nędzy. Inni 
wreszcie, uznając trudność pierwszego 
sposobu i niezupelność drugiego, wskazy- 
wali potrzebę oszczędzania przy nabywa- 
niu wszelkich potrzebnych artykułów spo- 
życia, za które dzień w dzień płacić trzeba 
i płacić tyle, ile podoba się sklepikarzom. 
Zwolennicy oszczędzania przy zakupach 
trafili wszystkim do przekonania tym mia- 
nowicie, że wskazywali jeden niezbędny 
warunek poprawy losu; samopomoc. Nie 
chcieli uzależniać się od laski czy niełaski 
rządów, kapitalistów i t. p. lecz w poczuciu 
godności ludzkiej głosili, iż „swoje sprawy 
brać trzeba w swoje ręce.“ 

Jak każdą wielką myśl, ideję spóldziel- 
czą—cechuje wielka prostota. 

Gdy jasną jest rzeczą, że spożywcy 
wszyscy w zaspakajaniu swoich codzien- 
nych potrzeb są uzależnieni od masy nie- 
zliczonej pośredników, grosistów, kupców, 
sklepikarzy, nic nie wytwarzających, lecz 
przy każdej sprzedaży ściągających haracz 
z nieuświadomiionego spożywcy, to jedyny 
stąd wyłania się wniosek: należy usunąć 
nadmiar pośredników, a potrzeby swoje 
zaspakajać wspólnie przy zgodnym poro- 
zumieniu się, zaoszczędzając takim spo- 
sobem te grosze, które każdy z kupujących 
znosi do skarbony kupców. 

Prawda ta musiała nadzwyczaj silnie 
wrazić się w umysły tej garstki roczdal- 
skich tkaczów, jeżeli z tak wielkim zapa- 
łem jęli się tego sposobu ratunku. Uzna- 
no, że ta droga jest rzeczywiście drogą 
wyjścia. Chcąc poprawić ciężkie warun- 
ki życia, jakie utworzył ustrój kapitalistycz- 
ny dla ludzi biednych, mających caly swój 
majątek w dwuch rękach, zdolnych do 
pracy—potrzeba jeszcze posiąść kapitał. 
Roczdalscy tkacze postanowili go zgroma- 
dzić sobie, a do tego doprowadzić miał: 
ich własny sklep spółdzielczy. Bylo to w 
roku 1844; we 28-miu zawiązali towarzy- 
stwo, mianując je: „Roczdalskim  stowa- 
rzyszeniem sprawiedliwych pionierów.“ Sto- 
warzyszenie to wytknęło sobie cel i za- 
dania, które na pozór zdawaćby się mogly 
li tylko pobożnemi życzeniami, nie nada- 
jącemi się do urzeczywistnienia. Program 
ich głosił: 

„Celem Stowarzyszenia jest dawać ko- 
rzyści materjalne, poprawiać warunki spo- 
lecznei osobiste swych członków. Zbie- 
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rając drogą oszczędności kapital podzie- 
lony na 1-funtowe udzialy (10 rb.). 

Stowarzyszenie będzie urzeczywistniać 
plan następujący: 

1) Otworzy sklep dla sprzedaży artyku- 
łów spożywczych, odzieży i t. d. 

2) Kupi lub wybuduje domy, w których 
zamieszkają czlonkowie, pragnący poma- 
gać sobie wzajemnie w poprawie polożenia; 

5) Rozpocznie produkcję artykułów, 
które uzna za odpowiednie—dla dostarcza- 
nia pracy tym członkom, którzy pozosta- 
waliby bez zarobku... 

4) Jako dalszy środek zabezpieczenia 
dobrobytu swych członków, Stowarzyszenie 
kupi lub wydzierżawi grunta... 

5) Przystąpi do zorganizowania produk- 
cji (własnych fabryk) wymiany, wychowa- 
nia i rządu czyli do stworzenia samorząd- 
nej kolonii, gdzie interesy wszystkich bę- 
dą zjednoczone... 

Dalej następuje  charakterystyczny 
szczegól: „W celu szerzenia wstrzemię- 
źliwości Stowarz. otworzy gospodę, w któ- 
rej napoje wyskokowe będą wylączone,* 

Program więc objął zakres o wiele 
szerszy, niż początkowo radzono. 

A wykonanie? Biedni tkacze nie po- 
siadali żadnych kapitałów, postanowili Za- 
tem uskładać z drobnych oszczędności 
sumę, któraby starczyła na rozpoczęcie 
sklepu. Każdy z członków wpłacał po 2 
pensy tygodniowo (15 groszy). Składki 
zbierano  najakuratniej i najsumienniej, 
wszakże kapital rósł bardzo powoli, gdyż 
po roku zaledwie uzbierano 265 rb. 

Z tą sumą postanowiono roztworzyć 
sklep, Najem lokalu i wydatki na urzą- 
dzenie pochłonęły polowę tej sumy; za po- 
zostałą część zdołano zaledwie kupić kil- 
ka najniezbędniejszych artykułów spożyw- 
czych. W początkach otwierano ów sklep 
2 razy na tydzień. Sami czlonkowie wie- 
czorami sprzedawali towar i sami na swo- 
ich plecach przynosili go od hurtowników... 

Od takich skromnych rozmiarów roz- 
poczęto działanie... a dziś? 

Maly sklepik py ul. Toad-Lane roz- 
winął się w olbrzymi sklad o 57 filjach 
w mieście i okolicy. Stowarzyszenie Rocz- 
dalskie posiada własne pracownie krawiec- 
kie, szewckie, rzeźnię, piekarnię... W głów- 
nym gmachu Stowarzyszenia, wzniesionym 
kosztem 155,000 rb. mieści się sala ze- 
brań na 1,400 osób, biura, poczekalnie, czy- 
telnia, bibljoteka, licząca 16,000 tomów 
oraz pracownie naukowe, Na parterze 
magazyny. Stow. utrzymuje dwie wzoro- 
we szkoły, swój uniwersytet i laboratorjum 
chemiczne. Stow w r. 1867 postawiło 50 
domków, których dziś jest tyle, że stano- 
wią całe miasteczko. 

Niezależnie od tego „Stowarzyszenie 
Sprawiedliwych Pionierów“ wyplaciło swo- 
im członkom od dnia założenia do 1906 r. 
t jaw 70 lat — dziewiętnaście mailjonów 
rubli dywidendy! 

Bilans zamknięcia roku 1905 wykazuje: 
członków 12,802, kapitalu udziałowego 
2,888,200 rb., czystego zysku 545,590 rb. 

Cyfry te mówią i... przekonywują. 


lo. F: 


Niedziela w szpitalu 
św. Tadeusza w Łowiczu. 


Niedziela! ledwie zablysnąl dzionek, 
Słychać z kościoła, naprzeciw dzwonek 
Srebrzystym dźwiękiem; ludziom zachęta, 
Że się zaczyna właśnie Msza święta. 

W szpitalu jednak, dla dusz jest nędza, 
Bo nam zabrano naszego Księdza; 


zaczyna się budzić do życia. 
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Drugiego niema; więc wszyscy chorzy: 
Każdy przed Stwórcą w duchu sie korzy, 
l o zbawienie duszy swej prosi! — 
A Ewangielję „Siostra”” wyglosi! 
W niedzielę cieszy się chory i chora, 
Bo odwiedziny są: „łKuratora!” 
Kurator Ficki (w nawiasie rzekę) 
Szczerą nad nami dzierży opiekę. 
Opiekun to jest rządki! jedyny! 
Dał do ogrodu krzaki maliny, 
Ubrał w chodniki też korytarze; 
Posprawiał lampy; i nic nie zmaże 
Koło szpitala Jego zaślugi. 
Taki opiekun nie będzie drugi! 
Z akuratności swej zawsze słynie, 
O każdej porze, w każdej godzinie 
Więc, do szpitala często przychodzi; 
Że wszędzie zajrzy, to nic nie szkodzi! 
Spojrzy w kąt każdy, do każdej dziurki; 
Ba! do sekretnej nawet komórki! 
Gdy po szpitalu poważnie kroczy, 
Drobną niedbałość On wszędzie zoczy! 
Wyrozuimialy jednak na winy, 
Nie lubi gderać, tak bez przyczyny 
A więc nie krzyczy; służby nie łaje, 
Ale poważnie uwagi daje— ` 
A służba jego uwagi ceni 
J po raz drugi już się nie leni! 
W niedzielę, dla nas dopiero czasy! 
Na obiad spoty kawał kiełbasy, 
Kapusta, albo kluski dziurawe; 
(Rano dostajem jak codzień kawę) 
Niektórym, jeszcze lepiej się wiedzie, 
Bo odwiedziny są po obiedzie! 
Przyjdzie kum, kuma, żona lub matka, 
Nie brak czasami babki lub dziadka; 
A że o chorym każdy pamięta 
Przynoszą z sobą różne prezenta! 
Tytusowemu: gar klusek z żyta! 
(Niech się raz biedak naje, i kwita) 
Wszak kluski dają lepsze wyniki 
Niźli rosołek, albo kleiki— 
Kto zaś żolądek má bardzo slaby, 
Różne specjały niosą mu baby: 
Kielbasy, chleba czarnego, sera, 
Ogórków, jablek i et caetera! 
Gdy się tym wszystkiem wypelni kicha, 
Klin klinem słabosć wtedy wypycha; 
Gdy się po balu gorączka wzinoże 
Chory i kleju już jeść nie może, 
A jeśli umrze, winę się zwala 
Na złe leczenie w murach szpitala. 
Ale co myśleć teraz o zgonie, 
Gdy „Siostra” gra nam na gramofonie:— 
Skoczne mazury, walce i polki; 
Bóle ustają znikają kolki; 
Nie jeden pacjent, chociaż kulawy, 
Sunie jak może użyć zabawy 
By potym sobie wspominać mile 
Popoludniowe, niedzielne chwile; 
Kończę! bo wnet już dziewiąta bije 
Okrzykiem: Niechaj Pan Ficki żyje! 
A „Siostry,”za Ich czułe starania 
Niech Swą opieką Stwórca osłania, 
Niech Je umacnia w cnotach.i wierze, 
Tego im życzę z serca i szczerze! 

J. Swierczewski. 


Kroņika miejscowa. 


+ Lutnia Łowicka po dłuższym letargu 
Zarząd za- 
krzątnąl się około zorganizowania prawi- 
dlowych lekcji pod kierunkiem nowego 
dyrektora. Pierwsza lekcja jak nam za- 
komunikowano, — odbędzie się w ponie- 
działek o godzinie 6-ej wieczorem. Wo- 
bec tego można mieć nadzieję, że nieza- 
długo usłyszymy „pieśń bratnią — płynącą 
w dal“ Nie tak dawne są jeszcze czasy, 
gdy wieczorynki „Lutni* zaliczały się do 
przyjemniejszych atrakcji w Lowiczu, a nic 
nie stoi na przeszkodzie, aby je wznowić. 
„Więc kosiarze, przyszedl czas, 
Stary Łowicz czeka was!* 


Nt 27. 


~+ Wieczór kabaretowy na rzecz towa- 
rzystwa pomocy biednych odbędzie się 
w nadchodzącą niedzielę. Najlepsze sily 
naszych amatorów przyrzekły przyjąć udział 
w wieczorze. Przychylnie również odpo- 
wiedział na zaproszenie nasz sympatyczny 
tenor, pan Bobrowski, co będzie niemalą 
zachętą dla prawdziwych znawców. A że 
i cel jest nad wyraz sympatyczny—przeto 
cale łowarzyskwo nasze nie zechce chyba 
tlómaczyć nieobecność swoją nieczytaniem 
alisza, lub przyjazdem gości — których w 
tym razie należy również zabrać ze sobą 
do teatru. 


-- Teatr Kujawski. Wczorajsze przed- 
stawienie komedji Kadelburga i Prosbera 
pod względem artystycznym zaliczyć na- 
leży do udatnych. W akcie 5 akcja do- 
szedlszy do kulminacyjnego punktu, Wy- 
volywała wybuchy śmiechu. Baron zna- 
komicie utrzymał typ i charakter do koń- 
ca, Artysta grający murzyna odtworzył 
swą rolę z dużym uczuciem i prawdą. 
Również radca handlowy postać komiczną 
utrzymał w naturainych granicach, co jest 
dość trudnym w tego rodzaju rolach. 
Publiczność zachęcona dobrym ensarnblem, 
przypuszczamy, że w dniu dzisiejszym 
liczniej się zbierze na Wesołej tarsie Bris- 
sona, p. t. „Bandyci“ 


-+- Konferencje religijne. We wtorek t. j. 
d. 5 b. m. w Kollegjacie miejscowej o god. 
1+ wieczorem wypowie Ks. Tadeusz Cze- 
chowski, prałat i proboszcz paraiji Złaków, 
dla inteligiencji pierwszą konferencję reli- 
gijno-naukową na temat „Szukajmy praw- 
dy”, pożądany jest liczny zastęp miejsco- 
wej inteligiencji. 


-- Wspomni :nie pośmiertne. W ubiegłą 
środę 29 b. m. liczny orszak znajomych, 
przyjaciół i kolegów odprowadził na miej- 
sce Wiecznego spoczynku zwłoki obywa- 
tela Łowicza i radnego miasta š. p. Ro- 
mana Szablowskiego. Kondukt żałobny 
prowadził proboszcz par, Ś-go Ducha Ks. 
Kanonik Niemira w towarzystwie wikarju- 
sza tegoż kościoła, Ks. |. Kościeleckiego. 
Nieboszczyk bral czynny udział w spra- 
wach spolecznych. W straży ogniowej 
ochotniczej służył przeszło lat 50 i był kilka- 
krotnie obierany na naczelnika straży, 
również przez dłuższy czas pełnił obowiąz- 
ki radnego miasta, czlonka rady, następ- 
nie prezesa towarzystwa pożyczkowo- 
oszczędnościowego, także pełnil obowiąz- 
ki członka dozoru kościelnego, wywiązu- 
jąc się wszędzie sumiennie i z pożytkiem 
dla społeczeństwa. 

Straż ogniowa w pełnym komplecie 
wraz z prezesem i radą towarzyszyła zwło- 
kom do grobu. Na cmentarzu orkiestra 
strażacka grała marsze żalobne. Ś. p. Ro- 
man Szabłowski jako stały mieszkaniec 
Łowicza, znał wszystkich i cieszył się też 
w mieście niezwykłą pop larnością i sym- 
patją, Cześć jego pamięci. 


-+ Układanie trotuarów.  Trotuary w 
mieście, to rzecz wygodna. Wdzięczni za- 
tem możemy być naszej Municypalności, 
że do układania nowych trotuarów, ener- 
gicznie znagla P.p. właścicieli nierucho- 
mości, byle by tylko trotuary te, ukladane 
były jednolicie, jak tego wymaga estetyka 
i wygoda publiczna. 

Lecz dzieje się przeciwnie. Każdy 
właściciel układa, jak mu wygodniej, lub 
jak mu się podoba, jeden szerzej, drugi 
węziej, a prawie każdy używa do układa- 
nia innego materjału. Oprócz tego nale- 
żałoby i przed ogrodem miejskim ułożyć 
odpowiedni trotuar—miasto powinno świe- 
cić przykładem dla innych. Niezależnie 
od tego, na Podrzecznej ulicy, wycięto 
część ulicznych drzew, jedyną ozdobę tej 
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ulicy, przez tyle lat tak starannie hodo- 
waną, które i ze względów higjenicznych. 
należałoby oszczędzić. 


-- 0 cenę na chleb. „Kurjer Polski“ 
w ÀN: 529 zaznacza na żądanie większych 
piekarń warszawskich, że z dniem 27 b. 
m. wspomniane piekarnie obniżyły cenę 
na chleb o pół kopiejki na funcie. 

Co na to powiedzą nasi wlaściciele 
piekarń? 

-- Szkoła polska. Dowiadujemy się, że 
prof. Beranek, czyni starania o otwarcie 
w Łowiczu szkoły prywatnej typu siedinio- 
klasowej handlowej. Osoba założyciela, 
znana już nam od lat kilku w Łowiczu, 
jest rękojmią, że szkoła stać będzie na od- 
powiednini poziomie. Jeżeli tylko p. Be- 
ranek zdąży u Wladz odnośnych uzyskać 
dość wcześnie pozwolenie, od Nowego 
Roku szkoła z czterema klasami będzie 
już czynną. Wiemy, że robi energiczne 
starania, by co najmniej setce młodzieży 
naszej, pozostałej bez nauki, umożliwić jak 
najwcześniej korzystanie z wiedzy. 


-+ Cukrownia. J. W. P. Gubernator War- 
szawski za pośrednictwem P. Naczelnika 
powiatu zawiadomił inicjatorów budowy 
cukrowni w Łowiczu, że nie znajduje prze- 
szkód względem uświadamiania włościan, 
zbierania danych i wprowadzenia w czyn 
zamierzonego projektu. 


-- Pułapki. W naszym Łowiczu, pa- 
nowie właściciele domów, na trotuarach 
gospodarują jakby u siebie w ogrodach, 
itak: Na Glinkach przyszła fantazja jed- 
nemu z panów obywateli, przed swoim 
„domem, na środku trotuaru wkopać stup. 
Na Końskim-Targu, ktoś znów wytoczył 
przed dom na trotuar olbrzymi kamień; a na 
Mostowej ulicy, przed kasą powiatową na 
środku trotuaru, spoczywa takiż sam ka- 
mień. Może to wszystko ze względów 
estetycznych urządzają p.p. obywatele, albo 
może mają jaki inny praktyczny powód. 
Dla przeciętnej zaś publiki, te siupki i ka- 
myki, są tylko pułapkami, szczególniej w 
księżycowe, a ciemne I nieoświe.lane no- 
ce, Czyżby i naszą Municypalność po- 
dzielała zdanie p. p. obywateli, gdyż jest 
ślepą na takie zamachy na bezpieczeństwo 
publiczne. 


-- Przedstawienie Transformisty Szcze- 
pańskiego. W ubiegłą niedzielę w miej- 
scowym teatrze p. Szczepański produko- 
wał przed dość licznie zebraną publicznoś- 
cią zręczność swoją i sztukę momentalnego 
przeobrażania się w różne postacie i ty- 
py, co przyznać należy, udawało mu się 
«dobrze i potrafił zainteresować widzów. 
Następnie kilku pociągnięciami węgla, two- 
rzyl sylwetki rozmaitych typów na papierze, 
jak również zręcznie ułożył krajobraz z gał- 
ganków, na przygotowanym blejtramie. 

W części Il p. A. Górska odśpiewała 
poprawnie kilka piosenek kabaretowych. 

Na zakończenie p. Szczepański poka- 
zał kilka zręcznych numerów z dziedziny 
„czarnej magji, dobrze musiał widocznie 
wykonywać swe sztuki, gdyż nie było w 
teatrze protestów, co się często zdarza 
na podobnych prod „kcjach, gdzie widz ko- 
niecznie żądarzeczynadprzyrodzonych i gdy 
przypadkiem dostrzeże niezręczne scho- 
wanie przedmiotu —gwiżdże i krzyczy, że 
to oszustwo—ponieważ dostrzegł, iż magik 
schował zegarek do stolika — zamiast go 
potłluc w moździerzu, lub stopić w ogniu. 


-| Sprawozdanie z ofiar. Zebrane w 
redakcji naszego pisma rb. 58 na pogo- 
rzelców M”arszawskiej ulicy rozdano po- 
między 10 osób które najwięcej ucierpiały. 
Największą sumę dano rb. 15 rzemieślni- 
kowi, któremu spalil się cały materjal, ku- 
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piony za wziętą z kasy pożyczkę, najmnięj- 
szę sumę dano rb. 1. Przy rozdziale byli 
obecni: p. p. WI. Tarczyński, M. Brocki, 
J. Bronikowski, M. Kisieliński i K. Rybacki. 

Na pogorzelców Popowa zebrano rubli 
29 k. 11, i sumę tę doraźnie rozdano po- 
między 6 osób które najbardziej ucierpiały. 
Przy podziale obecni byli Sołtys Słomski, 
E. Nowakowski, starsży strażnik Potapow 
i K, Rybacki. 

Na Kszęśaka wyjeżdżającego na studja 
zebrano rb. 185 k. 55, którą to sumę wrę- 
czono wyjeżdżającemu z nim razem do 
Lwowa panu Romanowi Markiewiczowi 
z prośbą o zaopiekowanie się tamże młlod- 
szym kolegą. Pieniądze wręczyli p. Aniela 
Chmielińska i K. Rybacki. Za powyższą 
ofiarę pupil nasz wszystkim ofiarodawcom 
złożył serdeczne „Bóg zapłać i uważać 
ją będzie jako czasową pożyczkę. 

Jednocześnie otrzymujemy wiadomość 
od p. Markiewicza, że Księżak wstąpi! na 
politechnikę we Lwowie lecz z powodu 
nawalu pracy w pierwszym roku, nie jest 
w możności zarabiać na siebie udzielaniem 
lekcji, jak również w pierwszym roku nie 
uwalniają od wpisu, przeto po wyczerpaniu 
tunduszu—inoże się znaleźć w klopotliwym 
położeniu. Redakja naszego pisma przyj- 
muje w dalszym ciągu ofiary na ten cel. 


OFIARY. 


Na księżaka kształcącego się w polite- 


chnice Lwowskiej. p. Czechowa rb, 1, 

J. Komar zamiast wieńca na pogrzebie 

R. Szabłowskiego rb. 1. 
Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy uczestniczyli w od- 
daniu ostatniej posługi drogim zwło- 
kom męża i Ojca naszego 


ś.p. ROMANA SZABŁOWSKIEGO 


oraz Szanownemu  Duchowieństwu, 
a wszczególności J. Księdzu Kanoni- 
kowi Niemirze, za slowa pociechy, 
oraz Straży Ogniowej za oddanie hol- 
du, składamy z głębi zbolałego serca 
serdeczne „Bóg zaplać ”. 


Rodzina. 
Ne 72 1—1. 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 
Zarząd Straży Ogniowej polecił mi, ja- 
ko prezesowi, pożegnać nad mogiłą ś. p. 
Romana Szablowskiego, który slużył w 
Straży od jej założenia, przez szereg lat 
był jej naczelnikiem, członkiem Zarządu, 
wreszcie członkiem honorowym.  Wypel- 
nić zlecenia Zarządu nie moglem, gdyż 
proboszcz parafji Św. Ducha nie pozwolił 
na wypowiedzenie mowy pogrzebowej, mo- 
tywując zakaz prawem kanonicznem. Za- 
wiadamiając o tem, łączę wyrazy powa- 

żania Dr Stanisławski. 


Parę słów wyjaśnienia z po- 
wodu krytyki Popowa. 


(Ciąg dalszy). 
Ale ostatecznie podług relacji samego 
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pięknie ze strony popowiaków, ale nic 
znowu nadzwyczajnego, prosta, chociaż 
przykra omylka, jaka bardzo łatwo zda- 
rzyć się mogla popowiakom, którzy czę- 
stokroć mają przed sobą najrozmaitszych 
okpisów, wydrwigroszów i syimulantów. Toć 
niezbyt dawno przed tym zjawił się we 
wsi pewien niedołęga, gadał ni w pięć, 


mi w dziewięć, chodził tylko calowemi 


krokami, na zapytania zaś, co za jeden, 
krótko i stale odpowiadał: „Drewniany*, 
wobec czego popowiacy zmuszeni byli 
dźwigać go pod pachy od chalupy do cha- 
lupy. A było co dźwigać, bo byl to drab 
nielada! Ale wreszcie ów „drewniany* 
tak się rozzuchwalił, iż domagał się na- 
tarczywie nadzwyczajnych wygód na noc- 
legu w obecności właśnie kilku parobcza- 
ków, którzy zwabieni okazem, przyszli się 
pogapić. 

Otóż właśnie ci parobczacy podejrze- 
wając udawanie, po porozumieniu się, 
obces rzucili się z wielkim hałasem do 
niego, nibyto da bicia. Gdy ów „drew- 
niany* spostrzegł, że nie przelewki, jak 
nie skoczy z chałupy już nie pamiętam 
drzwiami czy oknem, i w nogi,a parob- 
czaki za nim, i dawaj go gonić i krzy- 
czeć: „stój, trzymaj łapaj!* tylko żaden 
nie mógł „drewnianego“ dogonić, a ta 
tymbardziej, że nikt nie życzył do sobie 
złapać. Było wtedy śmiechu i żartów 
w całej wsi co nie miara. 

Podobnych wypadków było więcej, tyl- 
ko ten jeden przytaczam jako najbardziej 
odpowiedni do porównania właśnie z zaj- 
ściem z owym podróżnym,o którym była 
mowa w „Łowiczaninie*. 

Czyż można się dziwić, jeżeli wobec 
tego i temu podobnych wypadków, popo- 


wiacy odnoszą się z niedowierzaniem 
względem prawdziwie nieszczęśliwych? 
To jedno. 


Ale drugi zarzut dotyczy mianowicie 
sposobu udzielania noclegów w Popowie 
i jest zupelnie niesłuszny, gdyż sposób 
ten uważam nietylko za dobry, ale nawet 
wzorowy i w innych okolicach kraju nie- 
stety nie spotykany, o czym mialem moż- 
ność nieraz osobiście się przekonać. 

Nieszczęśliwy chory, który padl w dro- 
dze poszukiwania wskazanej kwatery, go- 
dzien jest niewątpliwie współczucia, a na- 
wet należy mū wybaczyć jego oburzenie, 
ale chorzy nie stanowią ogółu, 

Podróżny ów, jakkolwiek powracal z da- 
lekich stron, jak również p. M. Słoma 
bardzo malo, albo wcale nie wędrowali 
po świecie. Bo byliby się naocznie prze- 
konali, że sposób udzielania noclegów 
w Popowie jest lepszy niż gdzie indziej. 

Proszę tylko zapytać włóczęgów, któ- 
rzy wzdłuż i wszerz zmierzyli kraj cały 
swemi krokami, a każdy z nich przyzna, 
że lepszego sposobu udzielania noclegów 
nigdzie nie znajdzie. 

A dlaczego w Popowie taki sposób 
się wytworzył? Z konieczności. 

Popów, jako wieś leżąca przy głównej 
szosie, a co większa obok miasta, jest 
bardzo dogodnym punktem dla biednych 
wędrowców, którzy chcą, lub muszą korzy- 
stać z bezpłatnego noclegu, dla złodziei, 
oszustów, wydrwigroszów spieszących na 
jarmarki i wszelkiego rodzaju włóczęgów, 
pomiędzy któremi, mogą być ludzie wiel- 
kiej zacności, ale którym jednak naogól 
wierzyć nie można. 

To też byly chwile, że w czasach 
zwiększonego ruchu podróżnych, o jakim 
to ruchu mieszkaniec Łowicza nawet mógł 
nie wiedzieć. Przechodziły dzień w dzień 
cale karawany podróżnych pieszych i jezd- 
nych z żonami z dziećmi i całym dobyt- 


podróżnego, cale to zajście skończyło się | kiem i pólnagich połyszków, obdartusów, 


nie najgorzej. 


Co prawda, nie było to | drapichrustów, 


cyganów rzemieślników, 
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szklarzy, druciarzy, niemców w drodze do 
„rajchu”, niemców z „rajchu*, prawdziwych 
i nieprawdziwych emigrantów do Brazylji 
i powracających z Brazylji, Argentyny, 
pielgrzymów do i z Ziemi Świętej, obraż- 
ników cudotwórców, proroków, lekarzy 
z Bożej laski i Bóg wie jakich jeszcze 
profesji ludzi. 

Pewnego razu mało brakowało, a był- 
bym już posiadł cały, niewątpliwie życio- 
rys jednego z takich wlaśnie lekarzy z Bo- 
żej łaski na podstawie jego poufnych 
zwierzeń, gdyby nie pewna maleńka prze- 
szkoda, Ale o tym opowiem kiedy indziej, 
bo teraz niemam czasu. (d. n.) 

Fr. N. 


Jak wyrabiają piwo. 


Piwo jest jednym z najbardziej rozpo- 
wszechnionych trunków. Według obliczeń, 
wypijają ludzie na całej ziemi około 600 
miljonów hektolitrów piwa rocznie. Otóż 
piwo weszło w użycie powszechne i, o ile 
użyte jest w małej ilości, stanowi ono na- 
pój zdrowy, przyjemny i orzeźwiający. 
Niestety! niełatwo ludziom utrzymać pewną 
miarę,—a stąd wielu jest takich, dla któ- 
rych piwo staje się taką samą trucizną, 
jak wódka. 

Trzy są główne gatunki piwa, rozpo- 
wszechnione u nas: szeyceajne, nadzwy- 
czajne + bawarskie. Niegdyś znane były 
u nas inne jak: owsiane, szlacheckie it.p. 
Najważniejsze jest piwo bawarskie, mniej 
lub więcej gorzkawe. Z wyrobu jego sly- 
ną browary niemieckie w Bawarji i w Cze- 
chach; teraz i nasze browary krajowe 
wyrabjają wiele odmian piwa bawarskiego. 

Jęczmień jest głównym  materjalem, 
z którego powstaje piwo. Jak wszystkie 
ziarna zbożowe, zawiera on w sobie wie- 
le slodyczy. 

Najpierw tedy przygotowuje się jęcz- 
mień kielkujący, a więc zawierający sło- 
dycz, czyli robi się słód, Odbywa się to 
albo w browarach, albo też w osobnych 
zakladach, zwanych słodowniami. 

Do wyrobu słodu służy jęczmień gru- 
boziarniasty, Zeby ziarna jego doprowa- 
dzić do kiełkowania, polewają go wodą 
i cienką warstwą rozkładają na parę dni 
w miejscu ciepłym. Gdy ziarna wykiel- 
kują tak, że kiełki są od nich dwa razy 
dłuższe, powstrzymują dalsze kielkowanie, 
bo to by sprawiło stratę cukru wytworzo- 
nego. 

Przenoszą więc slód do suszarni=izby 
mocno rozgrzanej, mięszają go szułlami 
dla oddzielenia kielków, a następnie roz- 
kladają na blachach dziurkowanych, lub 
siatkach z drutu (lassach), gdzie słód zu- 
pelnie przesycha. 

Słód ten za pomocą młynków miele 
się na kaszę, zwaną śrutem, którą prze- 
noszą do drewnianych kadzi, napelnionych 
wrzącą wodą. Woda rozpuszcza slodycz 
iinne części pożywne, zawarte w slodzie, 
i zamienia się w plyn jasno brunatny, 
słodkawy, zwany brzęczką piwną. Płyn 
ten przecedzają dla oddzielenia od nie- 
rospuszczalnych cząstek śrutu, Te ostat- 
nie pod nazwą słodzin, stanowią dosko- 
nalą karmę dla bydła. 

Teraz dopiero płyn spuszczają do wiel- 
kiego kotla, służącego do gotowania piwa. 
W środku kotła jest mieszadło, które, krę- 
cąc się nieustannie, miesza płyn i nie 
dopuszcza aby się przypalił. Jeszcze do 
piwa dodają się szyszki chmielu, posiada- 
ją one drobne żóltawe brodawki, ze smo- 
listą wydzieliną, nadającą piwu gorycz, 
zapach, a po części odurzające własności. 

Po wygotowaniu z chmielem, płyn mu- 
si być jak najprędzej ochłodzony; odby- 
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wa się to w kadziach, w których pływają 
płaskie blaszane skrzynki napełnione lo- 
dem. 

Po dostatecznym ochłodzeniu plynu — 
przechodzi do innych kadzi, gdzie dodają 
do niego drożdży. Drożdże te, rozradza- 
jąc się w płynie, żywią się nim, część je- 
go cukru zamieniają w spirytus, wydzie- 
lając jednocześnie gaz węglowy. Ta zmia- 
na wywołana przez drożdże, zowie się fer- 
mentacją. Po skończonej fermentacji, któ- 
rą piwowar przerywa po pewnym czasie, 
za pomocą nowego ochładzania płynu lo- 
dem, gdy drożdże opadną już na spód 
kadzi, plyn staje się przezroczysty, klaru- 
je się i może być zlany do beczek lub 
antałków jako piwo. Kobron, 


Wiadomości rolnicze. 


Zebranie kółka Rolniczego w Domanie- 
wiecach w d. 25 b. m. rozpatrywało sprawę 
wspólnego zaopatrywania się w narzędzia 
i nawozy sztucze i inne przedmioty po- 
trzeby dospodarskiejj W tym jesiennym 
sezonie członkowie kółka nie wyzyskali 
ulg im przyslugujących przy kupnie nawo- 
zów sztucznych i nasion rolniczych w filji 
Łowickiej Syndykatu roln. Warsz. gdyż 
kupujący nie zaopatrywali się w dowody 
członkowskie z kółka, co jedynie daje 
możność uzyskania odpowiednich opustów. 
Niechaj więc na przyszłość zapamiętają 
sobie członkowie naszych kółek rolniczych, 
że, chcąc coś kupić taniej w filji Łowic- 
kiej, trzeba bezwarunkowo posiadać do- 
wód należenia do kólka (może to być na- 
wet kwit opłaty członkowskiej), P'oruszo- 
no również, czy nie dałoby się „kólkowo** 
zaopatrywać w produkty spożywcze, jak 
sól i inne. Ks. J. Zaleski, miejscowy pro- 
boszcz i prezes kółka, proponow: | spro- 
wadzanie w ten sposób herbaty. już na- 
wet 5 funtowe zamówienie (najmniejsze) po- 
woduję takie różnice w cenie, dajmy na 
to herbaty naczęściej przez gospodarzy 
malorolnych używanej, — funt w handlu 
kosztuje 1 rb. 20 kop., sprowadzony 85 k. 

Inne gatunki herbaty dają różnie: 
w handlu rb. 2 kop. 40 funt, sprowadzony 
(firma Krutikowa — Petersburg) — rb. 1 
kop 90 (wraz z kosztami przewozu), ga- 
itunek- w handlu za rb. 1_kop. 60 — spro- 
wadzony rb. 1 kop. 50. 

Dalszą część zebrania wypełniła poga- 
danka o żywieniu krów mlecznych, które 
jak wiadomo pozostawia wiele dó życze- 
nia w Lowickim. Krowa jest uważana, ja- 
ko fabryka gnoju, nie biorąc pod uwagę, 
że fura jego może bez olówka w ręku 
wynieść nieraz kilka 1ubli, przy obecnej 
cenie słomy. Łowicki gospodarz w prze- 
ważającej liczbie żywi swoje krowy golą 
sieczką i podobne żywienie kosztuje go 
często drożej od żywienia paszami treści- 
wemi (otręby, makuchy), bo gdyby sprze- 
dal część owej słomy, która spasana w nad- 
miernej ilości, na mleczność przecież wply- 
nąć może jedynie obniżająco, — mógłby 
za nią kupić sobie otrąb lub makuchów. 
Porównajmy cenę i wartość odżywczą sło- 
my i makuchu, dajmy na to: za 120 fun- 
tów słomy płaci się teraz rubla, za tegoż 
rubla można dostać 40 funtów makuchu 
nawet slonecznikowego (w ladunku wago- 
nowym taniej). 120 funtów słomy zawie- 
ra bialka trochę więcej jak 1 funt, tym- 
czasem 40 luntów makuchu przeciętnie— 
14 funt. bialka, nie licząc, że tluszczu ma 
20 do 40 razy więcej (100 funt. słomy za- 
wiera go pół funta, gdy tyleż funt. maku- 
chu — 10 do 20 f. tłuszczu). Wiemy, że 
białko jest najważniejsza część składowa 
każdej paszy, gdyż z niego tworzy się 
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głównie mięso i krew.  Tluszcz jest zaś 
drugim ważnym składnikiem pasz, Zeby 
krowa mogła jako tako żyć i dać 4 kwar- 
ty mleka (lub cielna wyżywić płód), po- 
winna na to spożyć 1 f. białka, a zatym 
100 funtów słomy i tę ilość jej zmieścić 
w swym żołądku nie może, wskutek tego 
zużywa część swego mięsa na wydanie 
mleka dla tego też chudnie, albo spada 
w mleczności. Ale dajmy na to, że kro- 
wa może zjeść tę ilość słomy, a nawet 
dla naszego rachunku 120 funt. Teraz 
zmniejszymy dawkę słomy do mniej wię- 
cej normalnej 50 f. dziennie, w dwa dni 
zaoszczędzimy 18 f. (120 f. — 50 £. dzien- 
nie przez dwa), za co otrzymamy w tym 
roku rb. 1 kop. 50, czyli 60 f. makuchu, 
z tej ilości zużyjemy 10 funt. na dwa dni 
(dawka znacznie wyższa od normalnej), 
pozostanie nam się 50 f. makuchu (war- 
tości przeszło rubla), przy tym podniesie- 
my wydajność mleka u krowy, gdyż za- 
miast 2 f. niecałych białka, (w 180 f. uję- 
tej słomy), damy jej 4f. białka, licząc na 
dwa dni. Kalkulacja ta jest w grubych 
zarysach i przy wyjątkowo wysokiej cenie 
na słomę, choć nawet średnia cena 50 k. 
za 120 f. wytrzymuje rachunek powyższy, 
dając 20 f. kuchu w ciągu dwu dni w zys- 
ku, to jest około 50 kop, Zastrzegam się 
nad to, że żywienie samą slomą i kuchem 
nie byłoby normalnem, ale biorę podobną 
kombinację pasz, jedynie dla wykazania, 
jak słabo ludzie rozumują, albo raczej zu- 
pełnie nie rozumują w podobnych temu 
i innych razach. Co jeszcze w przytoczo- 
nej zmianie żywienia korzysta gospodarz? 
Ma lepszy nawóz, bo lepiej żywi bydlę, 
ma też więcej go, gdyż może polowę za- 
oszczędzonej słomy sprzedać dla kupna 
treściwej paszy, a drugą użyć na pod- 
ściół — pasąc samą słomą, będzie skąpił 
na podeslanie. — albowiem wiadomo, że 
100 f. spasionej słomy daje 120 f. gnoju, 
tymczasem, 100 f. w podściole daje 250 f. 
nawozu, a więc przeszło dwa razy tyle. 
Stąd — jest błędne przekonanie, że ma- 
jąc więcej sztuk bydła, otrzymuje się wię- 
cej gnoju. Nad to krowa przy suchym 
słanówisku będzie czula się lepiej, zdro- 
wiej, będzie czyściejsza, co wplywa rów- 
nieź na podniesienie mleka. Przy tym - 
wszystkim (należytym żywieniu i utrzymiaą- 
niu) pominąłem już wzgląd, że otrzymamy 
lepsze potomstwo. Prócz przekarimiania 
krów słomą, gospodarze popelniają i ten 
bląd przy żywieniu zimą, że nie stosują 
albo bardzo malo okopowe (ziemniaki, bu 
raki pastewne, brukiew, rzepa ściernisko- 
wa itp.), które odgrywać winny dużą ro- 
lę przy żywieniu zimowym krów mlecznych, 
a dla czego, pomówię o tym następnym. 
razem, 

Rozłam. Między innemi urządzeniami 
w Centralnym Tow. Roln, w Warszawie 
istnieje Komisja mleczarska przy wydzia- 
le kółek rolniczych. Zadaniem jej jest po- 
pieranie i kierowanie ruchem mleczarni 
współdzielczych włoścjańskich, których do 
tej pory utworzyła 84. Otóż, przy zwięk- 
szającyim się ruchu w tej dziedzinie, Ko- 
misja mleczarska zdecydowała, iż nie 
sprosta swemu zadaniu, postanowiono 
utworzyć caly wydział mleczarski, mający 
składać się z przedstawicieli poszczegól- 
nych maślarni spółkowych i czlonków ko- 
misji mleczarskiejj W wydziale tym łą- 
czyłyby się wszystkie maślarnie spólkowe 
dworskie i włoścjańskie. Atoli nie wszyst- 
kim podobała się ta jedność, że ją nazwę 
i w tym razie „narodową:* p. Gabryś (by- 
ly instruktor mleczarski w C. T. R.) i pan 
Malinowski — redaktor „Zarania* i głów- 
ny twórca maślarni spółkowych włoścjań- 
skich (sic!), na zebraniu ad hoc zwołanym 
wywolali rozłam (20 mleczarni do tej po- 
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ry z pośród 84 odpadło od ©. T: R.) — 
chcące wytworzyć osobny Wydzial maślar- 
ni specjalnie włoścjańskich, przy Towa- 
rzystwie kółek roln. imienia Staszyca. 

Czy iaki rozłam był pożądany, choćby 
ekonomicznie?! „Gazeta rolnicza,“ a z nią 
pewnie duża część spokojnie myślącego 
ogólu polskiego (mam tu na myśli i drob- 
nych gospodarzy), musi przyznać, że nie. 
Nawet jeden Wydział mleczarski bylby 
bardzo slabo sytuowany pieniężnie, ale 
przy zapomodze z Centr. Tow: Rolnicz., 
znaczniejszych wpływów dworskich i ma- 
łych oliar włoścjańskich maślarni, mógłby 
istnieć i doskonale rozwijać u nas wśród 
małorolnych współdzielczość w tym kie- 
runku. 

Z drugiej strony, aby sobie wyrobić 
dobry zbyt na większych rynkach euro- 
pejskich na masło, trzeba mieć dużo przy 
tym jednolitego towaru, co jedynie jedno- 
lity kierunek stworzyć może (przyklad 
Danja). Ale u nas nawet do masla musi 
wieźć „polityka“. 

Przyszlość pokaże, kto ma rację! 

E. D. 


HODOWLA ŚWIŃ. 


Z pokarmów mineralnych ważną rolę 
w trawieniu odgrywa sól=której też male 
ilości należy dodawać. Jeżeli mało w pa- 
szy jest powyższych pierwiastków które 
służą do budowy kości i ciałą, świnie 
kiepsko przyrastają, a w niektórych razach 
«chorują. Dlatego znając skład paszy, na- 
leży, zadawać świniom taką paszę, która 
zawiera skladniki potrzebne do należyte- 
go rozwoju. Tak prowadzona hodowla 
przyniesie duże korzyści wzamian za ro- 
zumne prowadzenie. Jednak, nawet dobra 
pasza nic nie znaczy jeżeli świnia jest 
z gatunku, nieodpowiedniego do hodowli. 
l dla tego trzeba się starać o prosięta do 
chowu zdrowe, dobrej rasy, któreby pręd- 
ko rosły i dobrze opłacały zadawaną pa- 
szę, t.j. dały jak najwięcej wyborowego 
mięsa; duże szynki i szerokie połcie slo- 
niny. Otóż nasza polska świnia — o dlu- 
"gim ryju, płaskich żebrach i wysokich no- 
ach, warunkom powyższym nie odpowia- 
da, ponieważ ma płaskie żebra, na któ- 
tych tluszcz powoli osiada. Następnie 
paszę źle opłaca, bo bardzo powoli rośnie 
i dopiero w starszym wieku rozrasta się 
lepiej. Ale taki długi okres żywienia 
przynosi jak dowodzi rachunek straty. Jed- 
nakźe Świnia nasza swojska ma zalety: 
płodność, smaczną słoninę i jest wytrzy- 
mała na nasz klimat, Przez dobór sztuk 
„odpowiednich, o ksztalcie półokrągłym itd. 
moglibyśmy doczekać się rasy większej 
wartości. Lecz polacy nie mają cierpli- 
wości, aby prowadzić powolną, rozumną 
hodowlę; wolą dobrze zapłacić, ażeby 
mieć gotowy materjal o dobryc. cechach. 
Lepszą rasą od naszej Polskiej, jest rasa 
świń angielskich; o nizkich nogach i okrą- 
sglym tułowiu. winie angielskie szybko 
rosną i prędko się tuczą, lecz są delikat- 
ne, wrażliwe na zmianę warunków i często 
w innych warunkach zdychają. W Angjji, 
doskonale się utrzymują, bo mają odpo- 
"wiednią wygodę i staranie. Dla nas naj- 
odpowiedniejszą była by ta. rasa, która by 
posiadała cechy świń angielskich, a wytrzy- 
małość naszych. Taki materjal, możemy 
otrzymać przez krzyżowanie świń angiel- 
skich z naszemi polskiemi. W ten spo- 
sób postępują: Czesi, Morawiacy, że świ- 
nie swoje krajowe uszlachetniają z knu- 
rami innych ras, a mianowicie: Angielskich 
i Saskich — przez takie krzyżowanie do- 
schowali się świń, które warunkom krajo- 
wym najlepiej odpowiadają. | my powin- 
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niśmy tak samo postępować. Dlatego na- 
leży wybierać świnie do rozplodu zdrowe, 
pól okrągłe, płodne, o szerokim zadzie 
i silnie zbudowanych nogach i postarać 
się o pokrywanie swoich macior knurami 
rasy angielskiej. Swinie angielskie czystej 
krwi i u nas dały by dobre rezultaty, lecz 
musiały by być starannie utrzymane t, j. 
przedewszystkim w czystości, cieple i wid- 
nych, suchych chlewach; gdzie tego spel- 
nić nie można, lepiej nie kusić się o trzy- 
manie czystej rasy, bo ta trzymana w bru- 
dzie i ciemności zalety swoje straci i da 
mniejsze korzyści, aniżeli nasze krajowe— 
świnie, do takich warunków zahartowane. 
Dla tego, jak już zaznaczyłem, dla nas 
najodpowiedniejszą będzie krzyżówka z an- 
gielskimi. (d. n.) 


Al. Zacharski. 


Cydzień polityczny. 


Rewolucja w Chinach. Wedlug da- 
nych informacji chińskich, rewolucjoniści 
w dniu 28 Listopada r. b. owładnęli Nan- 
kinem. Palac generał - gubernatora, dom 
Czana i kolej miejska zostały zburzone. 
Wedlug pogłosek, niepotwierdzonych do- 
tąd trzędownie, general-gubernator popel- 
nil samobójstwo. 

Miasto Hanjon, po zaciętej bitwie za- 
jęte zostało przez rewolucjonistów. 

W Pekinie ma się odbyć narada naj- 
wyższych dygnitarzy rządowych pod prze- 
wodnictwem ks, rejenta, w celu przedysku- 
towania warunków, postawionych przez 
rewolucjonistów w Hubei. Rowolucjoniści 
szanchajscy zorganizowali eskadrę, którą 
wysyłają na północ. 


3 Cokio donoszą, że rząd Japoński wy- 
syła do Chin krążownik i kanonierkę z 
100 żolnierzami. 


Wojna Włoch z Turcją. Na polu 
walki w Trypolitanji niema zmian poważ- 
niejszych, podobno trwają bezustannie utar- 
czki ale o większych bitwach nie slychać. 
Włochy zapowiedziały blokadę Dardane- 
lów, ale przeciwko temu zaprotestowa- 
ła Rosja, której porty południowe bardzo 
by ucierpiały przez blokadę. Blokada 
Dardanelów jest niedopuszczalną również 
i ze stanowiska prawa międzynarodowego, 
niedozwalającego na blokowanie drogi wo- 
dnej będącej jedyną drogą taką dla pań- 
stwa neutralnego (tak jest w danym wypa- 
dku dla południowej Rosji) jako i ze sta- 
nowiska konwencji londyńskiej z r. 1871, 
która zmodyfikowała traktat paryski z r. 
1856. Wnosić należy, że i na tym terenie 
Włochy laurów wojennych zbierać nie- 


będą. 
Z PRASY ROSYJSKIEJ. 


„Utro Rossiji,” organ reprezentujący 
radykalne, a zarazem wielkorosyjskie dą- 
Żności znacznego odłamu Rosji, zamie- 
szcza od dłuższego czasu ciekawe artyku- 
ly zwracające uwagę na rolę jaką Rosja 
powinna odegrać w Azji. 

Najwyraźniej „Utro Rosiji”” wyraziło swo- 
je dążności w artykule p. t. „Azjatycka 
hegemonja Rosji” gdzie sprawę stawia bar- 
dzo wyraźnie. Pisze o zjednoczeniu gra- 
niczących z Rosją, blisko wschodnich, 
środkowo-azjatyckich i mongolskich naro- 
dów w naturalną grupę polityczno-ekono- 
miczną z Rosją — oto zasadnicze, history- 
czne zadanie dla prawdziwie państwowych 
umysłów Rosji współdzielczej. 
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„Utro Rosziji” pisze między innemi, że 
czas już wyrzec się tego poniżając ego 
i, rzecz główna, bezcelowego ubiegania się 
za Europą, wskutek którego zatraca się 
nasza potęga i związek ze wschodem. 
Czas wreszcie aby Rosja dokonała w obre- 
bie swej polityki zewnętrznej tej dywersji 
w tyl Azji, jaką jej nakazuje położenie gie- 
ograficzne i sama natura osobistości hi- 
storycznej narodu rosyjskiego. 


„Pangermanizm już ziniótł na swojej 
drodze szereg narodów słowiańskich. Pu- 
blicyści niemieccy nie ukrywają tradycyj- 
nych dążności, które każą ich rządom kie- 
rować ów „Drang nach Osten” w stronę 
Rosji. Z drugiej strony narody wschodnie 
również odczuwają na sobie ciężar „euro= 
pejskiego niebezpieczeństwa” i za przy- 
kładem słowian bałkańskich mogą sobie 
utworzyć wyobrażenie o losie, który ich z 
czasem czeka”. 

Europa jest nam obca, ponieważ jest 
nam wroga, wspominają o nas tylko wtedy, 
kiedyśmy potrzebni Europie, odwracają 
się, kiedy Europa nam jest potrzebna. Oto 
dla czego należy nam raz na zawsze wy- 
rzec się jakiejkolwiek solidarności z Euro- 
pą, zostawić narodom europejskim żeby 
się ze sobą same rozprawialy i wcale się 
nie mieszać do wrogiej nam walki o ró- 
wnowagę europejską. 


„Nastaje wyjątkowa chwila przyjazna 
do pracy, Europie ciasno, wyciągają się rę- 
ce dla podzialu państwa ottomańskiego. 
Afryka prawie calkowicie podzielona 
pomiędzy europejskich  kulturtredierów. 
Niemcy nie spuszczają oczu z Azji środ- 
kowej i prawie że już zabezpieczyly dla 
swego handlu i przemysłu Persję pólnoc- 
ną, podczas gdy od południa, na tyłach 
Niemiec, powoli i pewnie przychodzą an- 
glicy. Włochy śpieszą się z załatwieniem 
sprawy trypolitańskiej i chcą uderzyć na 
Austrję, trofea zwycięstwa będą wyrwane 
na rachunek Turcji. Może być, że Wło- 
chy i Austrja wyrwa turkom po odpowie- 
dnim kawalku. Chiny rozpadają się na 
szereg państw samodzielnych. Tworzy się 
autonomiczna Mongolja, i być może wa- 
salka Rosji: Mandżurja. Otóż „Utro Ro- 
siji” pragnie zbliżyć do Rosji te nowe, przy- 
legające do granic rosyjskich państwa 
mongolskie i za ich pośrednictwem urze- 
czywistnić zasadnicze zadanie polityki ro- 
syjskiej: dążenie do zjednoczenia slowiań- 
stwa ze wschodem azjatyckiem.” 

Dalej „Utro Rosiji” twierdzi, że naro- 
dy środkowo - azjatyckie i mongolskie sa- 
me powinny dążyć do tego, żeby się od- 
dać pod hegemonję Rosji w walce z 
wrogą im i Rosji Europą, ponieważ hege- 
monja—jak zapowiada artykuł=nie zawie- 
ra w sobie żadnego niebezpieczeństwa, ani 
dla ich religijnej, ani dla kulturalnej sa- 
modzielności, ani dla socjalno-ekonomicz- 
nych odrębności ich bytu — no i wtedy 
wszyscy ci chińczycy, persowie, turcy śro- 
dkowo azjatyccy i europejscy będą mieli 
pewność, że ich zainteresowanie się eko- 
nomiczne nie zamieni się w takie formy 
wobec których -znikną ostatnie ślady sa- 
modzielności państwowej tych narodów. 


Charakterystycznym jest końcowe zda- 
nie artykulu. „Dbając o wielkomocarstwo- 
we stanowisko Rosji, o przyszłe losy świa- 
towe plemienia słowiańskieg., odwróćmy 
się plecami od wrogiej nam Europy i po- 
wiemy do otaczających nas ze wschodu 
i południo zachodu sąsiadów: Bracia sło- 
wianie i wy, graniczące z nami narody 
Azji, strzeżcie waszych praw najświętszych. 
Na tej drodze Rosja pierwsza wśród was, 
starsza wśród równych”... 


Przegląd powszechny. 


= 


-)(- Zaraza na zające. W _ niektórych 
miejscowościach powiatu Zamojskiego 
i Tomaszewskiego Srasuje epidemja wśród 
zajęcy. Włościanie okoliczni, korzystając 
ze znalezionych zajęcy — przestrzeliwują 
ie—sprzedając następnie jako upolowane. 


-)(- Towarzystwo Naukowe Warszawskie. 
W ubiegłym tygodniu zostało otwarte w 
Warszawie urzędownie Towarzystwo Na- 
ukowe Warszawskie wiedzy ścisłej i do- 
świadczalnej, w Gmachu własnym ofiaro- 
wanym przez hr. Józefa Potockiego. Po- 
święcenia dopelnił j. E. ks. Biskup Rusz- 
kiewicz. Zebranie zagaił hr. Józef Poto- 
cki, jako protektor Towarzystwa. 


-0- Wyspy wyłącznie dła pijaków prze- 
znaczone. Armja Zbawienia, która się bar- 
dzo skutecznie zajmuje ratowaniem nie- 
szczęśliwych, nałogowi pijaństwa oddanych 
ludzi, uzyskała wyjątkowym prawem od 
Australji dwie male wysepki — 25 mile od 
lądu oddalone — do zupełnej dyspozycji 
swojej. Są tam już od roku urządzone le- 
cznice, na jednej dla mężczyzn na drugiej 
dla kobiet, Po 5—4 osób zamieszkuje 
ladny domeczek, okolony ogródkiem, gdzie 
każdy pod dostatkiem znajdzie pracę na 
świeżym powietrzu. Na tych wysepkach 
istnieje zupelna wolność religijna. Kezul- 
taty są znakornite, już po jednym roku istnie- 
mia, Z początku tutaj internowani pijani- 
ce chcieli uciekać, lecz po kilku tygo- 
dniach pobyłu coraz bardziej im się tutaj 
podobało. Z 280 osób 50% mógł być jaka 
zupelnie wyleczony po 10— 12 miesią- 
cach i odesłany do domu swego. 
nie, podstawą leczenia i tutaj jest zupelna 
abstynencja. 

-0- Walka z długiemi szpilkami. Do wal- 
ki z długiemi szpilkami u damskich kape- 
luszy zabrali się obecnie urzędnicy kolei 
niemieckich. Każdą damę, której z kape- 
lusza sterczą mordercze szpilki, wysadzają 
urzędnicy na pierwszej lepszej stacji. To 
samo dzieje się jaź od pewnego czasu w 
tramwajach berlińskich. 


ROZMAITOSÓL 


Mój sen. 


Snilem. Otalony w promień zloty 
Co iskraimi w kolo prószy. 
Otulony w sen tęsknoty, 

Ja o bratniej śniłem duszy. 


O duszy śniłem, aby promieniem 
Była mi słonka, nieba podnóżem. 
Aby mi byla anielskim cieniem. 
Aniolem stróżem. 


| niechaj cudne, anielskie oczy 
Wezmą mą duszę na wieczne właście. 
Lecz niech ten aniol cudny, uroczy, 
Ma lat najwyżej szesnaście. 


„„Oseł.” 


ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 


Panu Mord... Możeby pan wybrał so- 
bie jaki przyzwoitszy pseudonim, a wów- 


numerze. 


Natural-| ki 
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B. E. Z. J. M. J; Listu umieścić nie 
możemy, gdyż jest osobisty, i nikt nie 
zrozumie co znaczy, iż pani wszystkie 
kłamstwa, bluźnierstwa i prześladowania 
niesprawiedliwie ponoszone, składa w ofie- 
rze Najwyższemu z modlitwą „Panie od- 
puść im, bo niewiedzą co czynią.“ 

Naocznemu świadkowi. przyszłym 


W. M. Kwestję kasy pomocy omówi- 
my w obszerniejszym artykule. 
Hal. z W'iktorzyna. Umieścimy później. 
Piotr Śnieguła. W przyszłym numerze. 
Joten. Umieścimy później. 


Krzyż magiczny do nagrody 


ułożyła Januszowa. 


W poniższy krzyżyk, składając 
oddzielnych kwadratów, wpisać cyfry fod 1 do 8 
włącznie, tak, ażeby rzędy poziome i przekątne 
każdego kwadratu dały liczbę 162. Wpisane już 
cyfry, należy pozostawić. 


się z pięciu 
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Rozwiązania na pocztówkach obrazkowych 
do rozlosowania na nagrody nadsyłać do skrzyn- 
„LŁowiczanina.” Termin środa wieczor, 


Rozwiązanie -zadania do nagrody 
zamieszczonego w Nè 26. 
Władysław Mierzwiński. 


Bawół Izara Kowno 
Bałta Jawor Afisz 
Loara Łomża Mińsk 
Ałdan Dzika Fason 
Krypa Credo Jokai 
Alsen Karaś Alina. 
Jałta Puzon 


Dobre rozwiązania nadesłali: J, Dobrzeński 
z Żychlina, Eust, Mroziewicz, H; Fok, Erbaf. 


Rozwiązania błędne co do dwóch lub trzech 
wyrazów nadesłali: Petronela z Matyjakiem, Uni- 
tas, Robur zwycięzca, Lirnik Mazowiecki, Młody 
Ułan, szc W Wojak Kościuszkowski, | 
Boczkowski, FLJ lL, Zciwecli i Cnalf, Ślepy 
Bobka, PYRA, Zawiedziona miłość, Ścibcia, Ste- 
fulka, Połskie dziewczę, Bartek, Kumoter, Żając, 
Wolug, Z. S. Z., Czarna róża i poeta, Klituś-Baj- 
duś, Halinka, Bzowski, 606, Polna róża, Babuletńka, 
Księżanka, Orle pióro, Soliter, R. Milke, J. Eklim, 
Bum-cyk-cyk, Wilcza szczęka, Sułtanka, SZW: 
lunior, Tłusty Baran, Alek, Dąbrowski, Jurand ze 
Spychowa, Rebus, Ligja i Ursus, Polna róża, Hen- 
ryk Z,, Burżuj, Dudek, Strach na wróble, Marzący 
Julek, " Atletki, Sahajdaczny, Ne 2 , Andrzej Kmicic, 
Orzeł czubaty, Dzidek M., Artysta, Henryk M., Fe- 
liks Pogorzelski, Czort, "K. Maziarczyk, Wojtek 
z Cwajnosem, Messalina i Silius, Błękitna i i rozma- 
rzony, Suchoty duszy, Feluś, Helcia i Antoś, Ułan 
Polski, Bartek zwycięzca, M. Wołodyjowski, Oleń- 
ka Bil, Natalcia z Antosiem, Czarnulka z Olesiem, 
Ramestan, Fr. Jasiński, Hermes, Fiedzia Proko- 

owna, Dziobata kura, K. Molden, Eros, Figlarka, 
r. Błoński, Uczeń 2 klassy, Waligóra Hejnał, Kacz- 
ka z Ircią, "Niedzielski z Nowakowską, Czerwona 
Maryśka, Ofiara, Nadzieja, Trupia głowa, S. TA 
kiewicz, Niemieckij gieroj, Wakchanka, Stefan 

W. Artur, A. Wiciu, Puzón, Czarno- -głowa, Utrapio- 
na, S mpatyczna dzieweczka, Stanisław F., Fe- 
liks uchalski, Zosia Krysiaczka, Lodzia, Poppeja, 
Szczur, Antoni z Chabelską, Czarna róża, Mordo- 


czas byłby pan dopuszczony do losowania, | bijew. 


gdyż pocztówki opatrzone niewłaściwemi 
pseudonimami — wrzucamy do kosza. 


Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 


książkę 


Nagrody atózymują J. Dobrzeński 
Eust. 


„Marzenie Julka? Pocztówki: H. Fok, 


| 


Ni 27. 


Mroziewicz, Uczeń 2 klassy, Stanisław stę. umieścić MEI Msziewica, Uaa Kinia, Matta Unitas, 
Ścibcia, Czarna róża i poeta, Sułtanka, Dzidek M, 
M. Wołodyjowski, Erbaf, 


CECHOWA SZKOŁA KROJU i SZYCIA 


W. ŻELASZKIE WICZ 


w Łowiczu 
ul. Stary Rynek dom W-ej Blumowej. 


Prowadzona najnowszym, ulepszonym 
systemem Paryskim, 


Bielizny i dziecinnego kroju kursy spe- 
cjalne, systemem Berlińskim. 


Przy szkole prowadzoną jest pracownia 
sukien, kostjumów i okryć damskich, po- 
dług najnowszych wymagań, tam również 
nabywać można formy papierowe pasowa- 
ne, podług żurnali. 


HKończącyni naukę, wydaje się 
1 patenty cechowe i szkolne. 


MAGAZYN BŁAWATNY 


K. BRICHEWICZ 


w Łowiczu. 


] Poleca w wielkim wyborze: 
Sukna, wełny, welwety, flanele, 
barchany, płótna, madepolamy 
i towary galanteryjne. 
Gotowe: trykoty, bluzki, szub- 
ki dziecinne, halki i bieliznę. 


| 4—1. 
bananana 
Dyrektor Lutni towickiej 


b. wychowaniec konserwatorjum muzycz- 


nego w Warszawie, udziela lekcji muzyki 
na wszelkich instrumentach — głównie 


FORTEPIAN i SKRZYPCE 


bliższych wiadomości udzieli 


Redakcja Lowiczanina, 1—1 


DROBNE OGŁOSZENI À. 


Udziela się lekcji gry na 3 ZYD, 
Wiadomość w tedakcji „ Łowiczaniną” 


Do sprzedania folwark Orenice pod Piąt- 
kiem, morgów 152} w tem 60 morgów łąki. Wia- 
domość u gospoarza Gołębieskiego w tejże wsi 


3—1 
Zgukiono  portmonetkę z pewną kwotą 
pieniędzy, w drodze z ul, Browarnej na PRECZ 


ną. Uczciwy znalazca zechce zwrócić do redax- 
cji „Łowiczanina.” 


Potrzekni chłopcy do sprzedaży i roznosze- 
Wiadomość na stacji A REDA 
1—1 


nia pism. 
p. Wardeina. 


Do wynajęcia od Nowego Roku 4 pokoje, 


przedpokój i kuchnia, gruntownie przerobione i od- 
Ulica Mostowa Ne 5 dom W-go Porzyc- 
Wiadomość u stróża 1—1 


nowione, 
kiego. 


Do wynajęcia ódNowego Roku 2 lokale 
po 3 pókoje z kuchniami. Wiadomość Nowy Ry- 
nek dom W-go Bierzyńskiego, u Rozenkraniza. 
1—1 


Załatwiam w Warszawie wszelkie spra- 
wunki i interesy, Wyjeżdżam co tydzień na wto- 
rek, środę i czwartek. Poręczenia osób poważ- 
nych, Szymon Cukier. Wiadomość w sklepie Cuk- 
ra przy ulicy Zduńskiej, lub w missek aoid ul. Bro- 
warna dom Szenfelda. 


W Drukarni K. Rybackiego w Łowiczu, 


